_ROK VI 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i mj 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fon., 
na pocziach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 (en. 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


__ Nr. 117. 


EKSPEDYCYA 
w drukami J. Leitgebra, 
Ploe Wilhsimowski numer 17, 
obok Biblioteki Raezyńakich. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


LISTY 
radsełać należy franco pod adres. 
do redzkeyi Orędownika, Poznań. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Pranciszka Serafina 
Jutro: Placyda męcz 


aż Czwartek 4 Października 1877. 


Przedpłata kwartalna wynosi: 

na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 

w Galicyi 1 złe. 50 cent. 

w mieście kwart, I mk. 75 f. (17%, sgr.) 

z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 

na miesiąc 60 ten. (6 sgr.) 

na tydzień 15 fen. (9 groszy.) 
a 

Poznań, 3. października. 

— * Walka rzadu z Kościołem. 
Ojców Reformatów, Augustyna Wadzyńskiego i 
Michała Przytarskiego z dyecezył chelmińskiej, 
ścigają listami gończemi, gdyż wytoczono im pro- 
ces o „nieprawne” wykonywanie czynności du- 
chownych. O to samo oskarżono też O. Ambro- 
żego Lewalskiego; wszelako sąd wejherowski dnia 
21. września uznał go niewinnym, ponieważ do 
wykonywania czynności duchownych jeszcze przed 
wydaniem ustaw majowych był uprawnionyin. 

— W dniu 7. października kończy się dwule- 
tnia więzienie ks. kanonika Kurowskiego, skaza- 
nego na tak ciężką karę przez sąd powiatowy po- 
znański za rzekome wykonywanie urzędu déla- 
gata apostolskiego w naszych Archidyecezy- 
ach. Oprócz tego odsiedział ks, kanonik więzie- 
nia śledzczego 4 miesiąca — razem 28 miesięcy 
przepędził czcigodny więzień w samotności i udrę- 
czeniu. 

W tym długim akresie czasu modły nasze 
towarzyszyły szanownemu więźniowi, prosząc go- 
rąco Boga, by tę ciężką próbę w dobrem zdrowiu 
i swobodnej myśli dał mu przepędzić. Modły 
nasze zostały wysłuchane i oto wraca nam Bóg 
naszego czcigodnego wyznawcę, który tak dłu- 
giem więzieniem stwierdził żywą wiarę swoję i 
gorącą ofiarność dla sprawy Kościoła. Mamy 
nadzieję, iż powracający z więzienia ks, kanonik 
Kurowski dozna na każdym kroku gorących ob- 
jawów naszej głębokiej czci i szacunku. 

— „Kuryar* otrzymał następujące oświadczenie : 

Duchowieństwa dekanatu powidzkiego, zdziesię- 
tkowane w ostatnich trzech latach przez śmierć 
dwóch konfratrów swoich, oświadcza niniejszem, 
iż księdza Moerke, byłego wikaryusza w Biezdro- 
wie, a na dniu 29. września rb. bez misyi kano- 
nicznej do kościoła w Powidzu przez król. radzcę 
ziemiańskiego jaka komendarza wprowadzonego. 
za konfratra dekanalnego nie uznaje i żadnej 
zgoła styczności z nim mieć nie chce. 

Ks. dziekan Koszutski, proboszcz 
w Mielżynie, ksiądz Bogusiewicz, pleban w 
Ostrowie, ks. Waszkiewicz, pleban w Strzał- 
kowie, ks. Matysiak z Skarboszewa, ks. Ró- 
Żański, plebgn z Graboszewa, ks. Szypow, 
pleban z Brudzewa, ks. Trepiński ze Stawu. 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Moskale korzy- 
stając z cofnięcia się Mehemeda-Alego za Lom, 
posunęli się aż pod Popkoi, i poczynają hareować 
2 Turkami. Kozacy obsadzili dnia 25. września 
Kapace. 

— Z Fod Plewny donoszą w dniu 29. września 
do „Presse“, że Rumuni podkopują się pod drugą 
redutę griwicką i tak są miej bliscy, iż atak na 
bagnety lada dzień nastąpi. 

— Nie tylko Moskale sam1 napadają na Ser- 
bią by dotrzymała kontraktu, ale wysełają prze- 
ew niej swoich obydwóch sprzymierzeńców, tj. 
księcia Karola rumuńskiego i księcia Nikitę czar- 
nogórskiego. Co książę Karol pisał własnoręcznie 
do księcia Milana serbskiego, nie wiadomo, ala 
otwarty Czarnogórzec nie zadaje sobie tyle am- 
barasu i w pisma się nie bawiąc, po prosta zażą- 
dał, by Serbia wysłała korpus wojska pod Nowy- 
warosz, do czego zawartem z nim przymierzam 
jest zobowiązany. 


— W obee takiego nacisku aległa Serbia s4- 
dząc po przygotowaniach jakie czyni, a ponieważ 
niektórzy ministrowie mają być przeciwni wypo- 
wiedzemiu Turcyi wojny, więc już piszą o przesi- 
leniu ministeryalnem w „Białogrodzie. 

— Turcya oprócz wojak swych, ma jeszcze je- 
dnę broń przeciw Serbii, a raczej przeciw panują- 
cemu księciu, i użyć jej myśli wrazie wystąpienia 
Serbii do boju. Bronią tą jest prawa złożenia z 
trona serbkiego, panującego obecnie księcia Mi- 
lana, i osadzenia na trenie serbskim innego kan- 
dydata. A mają już gotowego w osobie księcia 
Karagecrgowicza, który wypędzony z krajn przez 
QObrenowiezów, ckętnia protektorat Tureyi przyj- 
mie, byleby byc panującym księciem. Czyby nim 
rzeczywiście został — choć z pomocą Tureyi — to 
pytanie, ale przynajmnie Turcya wywołałaby w 
Serbn zaimięszanie, i nstąliłaby niezgodę domową 
w tem małem i wyczerpagem zeszłuroczną wojną 
księstewku. 

— Moskale nowem obiłarzyłi nas kłamstwem. 
Wielkie zwycięstwo armii earewicza nad Mehe- 
anedem-Ali wcale nie miało miejsca, i w ogóle 
w ostatnich dniach żaden ważny nie zaszedł wf- 
padet. 

— Pod Sylistryą odbudowały wojska tureckie 
szańce usypane w r. 1854 przez Moskali w ło- 
żysku Dunaju, z których wówczas bombardowali 
Sylistryą. Szańce te leżą na terytoryum rumuń- 
skiem tj. w tej połowie Dunaju, dó Rumu- 
nii należy. Muszą one leżyć na jakichś piaszczy- 
stych ławach, albo też rzeka jest w (em miej- 
seu tak miałką, iż można z łatwością budować 
na niej tamy, na których dopiero stawiają szańee. 

— P. Fawcett konsul angielski, przesłał rządo- 
wi swemu sprawozdanie o nadzwyczajnej nędzy 
jaką na Buigaryą sprowadziła wojna. P. Tawcett 
objachał okręg Kazanłyku i Jeni-Sagra, wszędzie 
rozdając wsparcia w żywności i pieniądzach. Przy- 
jazd swój do obozu Sulejmana tak opisuje: 

Po południu przybyliśmy da obozu Sulejmana 
baszy. Stanęliśmy w pobliżu namiotów czerwo- 
nego krzyża i półksiężyca, w spalonej wiosce, nie- 
opodal od równiny. Wieś znajdowała się w okro- 
pnym stanie, ponieważ mnóstwo trupów leżało 
niepogrzebanych. Nikogo tu nie było, prócz do- 
ktorów, małej straży i— trupów. Nazajutrz rano 
udaliśmy się do Kazanłyku. Droga po obydwóch 
stronach zawalona gnijącemi jnż ciałami. Okolica 
tu piękna, urocze łąki i lasy ozdabiają krajobraz, 
co tem wstrętniejszą czyni straszną tę scenę. Ka- 
zanłyk jest te miejscowość duża, lecz w większej 
części przez Moskali i Bułgarów spalona. Obecnie 
jest to jeden wielki dom zarazy. Ranni żołnierze 
i chorzy leżę w każdym domu, na którym jeszcze 
dach pozostal. Na wielu podwśrzach widzieliśmy 
całemi tuzinami leżące trupy niepogrzebane. Po- 
wietrza z tego powodu jest okropne, a że dotąd 
nie wybuehnął tu ciężki tyfus, jest dla mnie rze- 
czywiście zagadką. Przejeżdżaliśmy około wsi tu- 
rackiej, gdzie ciała kobiet gniły na słońcu. Dnia 
następnego przybyliśmy do Muchlis. Kwitnąca ta wieś 
turecka jast zupełnie zburzona, z wyjątkiem sześciu 
czy siadmiu domów, w których mieszkańcy po- 
zostali przy życiu chronili się w okropnej nędzy. 
Jest to ta sama miejscowość, zkąd 60 kobiet i 
dzieca muzułmańskich uprowadzono w Bałkany 
iz zimną krwią zamordowano, sponiewierawszy 
poprzednio. Pewien starzec opowiadał nam, że 
kozacy moskiewscy pomagali w tej rzezi Bułga- 
rom, lecz dodał, nie byli to nasi sąsiedzi, tylka 
rajasy z dalszych okolie. Nieco dalej znaleźli- 
śmy znowu dużą wieś zupełme spałoną i zburzo- 
ną, Ofanli, w otoczenia bujnej roślinneści drzew. 
Byłe tu około 40 rodzin w ogromnej nędzy. Ztąd 
udaliśmy się na równinę, gdzie miała miejsce 
bitwa. I tu wszędzie leżały ciała nie pogrzeba- 
ne całemi setkami. Powietrze tu okropne. (ała 
okolica pomiędzy Karłową a Jeni ŻZagrą jest 


Wschód słońca 6 6, zach. 5 NL. 
Długość dnia 11 god. 30 min. 


z ludzkich 


wyladmona 
szczątków. 

— W wiedeńskim „Fremdenblatt" spotykamy 
obszerny obrachnnek wszystkich strat, jakie aż 
do tej chwili tak Moskale, jako też i Turcy, w 
samych tylko rannych i zabitych ponieśli, gdyż 
tych, co padli na przeróżne ehorohy, nikt zliczyć 
nie jest w stanie. 

I tak stracili Moskale przy przeprawie przez 
Dunaj i zdobyciu Nikopolisn 5000, w bitwach 
nad Lomem 6500, w Dobrnozy 2500, pod Plewną 
34,000, w Bałkanach 16,000, w różnych innych 
miejseach 1000 — razem 65,000, nie licząc tych, 
eo padli w drobnych potyczkach rekonesunsowych 
tj. rozpoznawczych i me wliczając także pole- 
głych i rannych Rumunów. 

Ta olbrzymie straty są poniekąd zrównoważona 
stratami tureckiemi, które również bardzo są 
dotkliwa. W samym wąwozie Szypki poległo 
25,000 Torków, 5,000 poddało się Moskalom w 
Nikopolisie, przeprawa Moskali przez Dnnaj i 
obrona Nikopulisu kosztowała około 1000, nie- 
szczęśliwa bitwa pod Łowączem z dnia 3. wrze- 
śnia 2000, obrona Plewny około 7000, z bitwy 
nad Lomem 3000 ludzi. Ogółem tedy wynoszą 
straty tureckie co najmniej 43,000 w zabitych, 
rannych i jeńcach. 

Musimy jednak przypomnieć, że wojny Mo- 
skali z Tarcyą zawsze bywały bardzo krwawe, a 
kampania moskiewska w latach 1828 i 29 ko- 
sztowała Moskali 100,000 ludzi ti. trzecią część 
wyprowadzońej wiedy da boju 300,000 armii 

Niemacy. Nadzwyczajne odznaczenie, z jakiem 
przyjmowano w Beriinie p. Crispi, marszałka wło- 
skiej Izby deputowanych i ciągła zapewnienia 
przyjaźni dła rządu włoskiego, każą przypuszczać, 
iż rząd niemiecki życzy sobie widzieć Włochy 
przypuszczona jako pierwszorzędne mocarstwo do 
narad międzynarodowych, na miejsce Moskwy, 
która osłabiona wojną i rozdarta niezgodą przez 
długie łata tyle sama ze sobą będzie miała do 
czynienia, iż nie będzie miała głosu przeważnego 
w sprawach międzynarodowych, 

Dla Niemiec Włochy będą jeszcze wygodniej- 
szym sprzymierzeńcem aniżeli Moskwa, bo przez 
wdzięczność za poparcie, jakie im dają Niemcy, 
we wszystkiem ślepo słuchać ich będą. A dla 
A ustro- Węgier — dodaje „Pest. L.* — zamiana ta 
Moskwy na Włochy w polityce europejskiej jest 
hez wielkiego znaczenia. Co najwyżej zamienia 
ona jednego nieprzyjaciela na drugiego, przyczem 
życzymy Włochom, by im przyjaźń z Niemcami 
tyle przyniosła korzyści, ile dotychczas przyjaźń 
niemiecka Moskalom użyteczną była. 

Zdanie to „Pest. L.* to zawiera ciekawego, iż 
sprzymierzonych z Austryą Moskali, po prostu 
nieprzyjaciołmi nazywa, stawiając ich zupełnia na 
równi z Włochami, których nieprzyjaśń dla An- 
stryi jest znaną i wskazaną narodowemi interesa- 
mi. Tradno w obec takich objawów wierzyć w ści- 
słe przymierze trzech cesarzy, o którem jednak 
gazety niemieckie tyle rozpisywać się lubią. 

— Urząd zdrowia w Berlinie zaproponował po- 
licyi, czyby nie dobrze było, by policyanei w kur- 
sie sześciotygodniowym wyuczyć się mogli nan- 
kowego poznawania fałszowanych artykułów ży- 
wności. Prezydyum policyi przyjęło tę propozycyą 
i od 1. października pierwszy kurs taki dla poli- 
cyantów się rozpoczął. W obec nadzwyczajnego 
a szkodliwego dla zdrowia fałszowania wszystkie- 
go, co ludzie potrzebują do życia, ubrania itp. po- 
chwalić można, iż rząd na wszelki sposób stara 
się takim karygodnym oszustwom przeszkodzić. 

— Ewangelicki synod prowincygnalny nadrań- 
ski, widząc, jakie złe skutki pociąga za sobą nie- 
święcenie niedzieli, postanowił wpływać, by arzęd- 
nicy kolei, poczt, telegrafów itp. przynajmniej co 
trzecią niedzielę byli wolni, by w biurach rządo- 
wych w niedzielę nie pracowano, by szkółki nie- 
dziełne albo w tygodniu w wolnych godzinach się 


i nasycona miazmami 


pe 


odbywały, albo przynajmniej nie w godzinach nie- 
dzielnego nabożeństwa, by ograniczyć publiczne w 
niedzielę widowiska przynajmniej o tyle, a ile 
przyzwolenie policyi jest na nie koniecznem. 

Każden przyzna, że takie drobne środki w ni- 
czem nia zapobiegną obojętności religijnej. której 
przyczyny dałeko głębiej leżą. Niech panowie pa- 
storzy przyznają, że nie może być prawdziwie re- 
ligijnym ten, który religijność w bliźnim prześla- 
duje, niech się starają obudzić w swych parafia- 
nach oburzenie, przeciw środkam policyjnym, dą- 
žącym do uciemiężenia katolickiego Kościoła, a 
więcej uczynić dla dobra swej własnej religii i 
kraju, nlż suszeniem sobie mózgu nad drobnemi 
środeczkami, które ich do niczego nie doprowadzą. 

WFraneya. Wszyscy zajęci są we Francyl 
przygotowaniem się do wyborów i odezwą Ś. p. 
"Thiersa. Jedni ją ganią, inni chwalą, jedni wró- 
Żą z niej zwycięztwo republikanom, drudzy za- 
chowawczym. W każdym razie najmniej szans 
zdają się mieć bonapartyści tembardziej, że w ich 
własnym stronnietwie panuje rozdwojenie. Kiedy 
hawiem większość hbonąpartystów otacza księcia 
Napoleona jako swego przywódzcę i przyszłego 
cesarza, mniejszość dała się uwieść ks. Hieroni- 
mowi — Napoleonowi, znanelnu z niespokojnego 
umysłu, i.na tę, to na owę stronę się chwiejąc. 
osłabia jedność w napoleońskim obozie. I teraz 
znowu napisał książę Hieronim odezwę, do swoich 
wyborców w Ajaccio na wyspie Korsyce, w któ- 
rej ich npawnia, że jest szczerze republikaninem 
dla tego, iż Napoleon I umierając w niewoli an- 
gielskiej, na wyspie St. Heleny, powiedział: „za 
lat 50 Francya będzie republikańską.“ 

— Hr. Chambord napisał list do Ojca św. w 
którym przystępuje całem sercem do Życzenia 
Ojca ów, wypowiedzianego w mowia do pielgrzy- 
mów francuzkich z Angawy, aby wszyscy kon- 
serwatyści franeuzcy zgodnie szli naprzód, zosta- 
wiając załatwienie drobnych między sobą różnie 
z zapatrywaniach, na lepsze i spokojniejsze czasy. 

Najzwyczajna prawość, szczerość i łagodność 
charakteru kaięcia Chorobord, nie zdaje się po- 
magać we Francji, do uznania praw księcia, 
chociaż są oparte na historyi i długim szeregu 
przodków. Jest to jedyny pretendent do tronu 
francuzkiego, który może śmiało powiedzieć: „Ja 
jestem jedynym, prawym królem Franegi* 

Austrya. Ostatnie cbwile pobytu w Galicji 
wysłannika Ojca św. ks. Nunceynsza Jacobiniego 
opisuje korespondent „Czasu“ ze -Lwowa w dnin 
20. września w następujący sposób : 

Dzisiaj, jako w ruskie święto Narodzenia Matki 
Boskiej, przed 10 rano procesye z cerkwi ciągnęły 
przez miasto na św. Jur, gdzie pontyfkował Nun- 
cynsz. Okazału, acz nie tak obszerna cerkiew me- 
fropolitalna, ledwo pomieściła liczne grano ducho- 


wieństwa, które wraz z swymi areybiskupami i 
biskupem Stupnickim asystowało celebrze repre- 
zentanta Ojca św. i liczniejsze jeszcze grono klas 
wyższych i średnich, a tłumy pobożnego ludu z 
swemi chorągwiaini i obrazami zalegały plac mię- 
dzy cerkwią a pałacem metropolity- Kiedy po 
soborze iłorenckim świeżo mianowany przez Pa- 
pieża metropolita Rusi Izydor przyjmowany był 
z powrotem u granie Polski przez krakowskiego 
Biskupa Kardynała Oleśniekiego, to na znak je- 
dności Rzymskiego Kościoła z Cerkwią Ruską 
obydwaj ei dostojnicy Kościoła celebrowali mszą św. 
jeden po drugim w kolegiacie Nowosądeckiej, a 
po mszy św. dali sobie w świątyni uścisk bratniej 
zgody i jedności. Oby i ta pontyfikalna msza św. 
odprawiona przez wysłańca Pinsa IX w metropo- 
litalnej cerkwi św. Jura, wzniosły symbol jedności 
dwóch obrządków i dwóch Kościożów ustaliła i 
wzmocniła węzły, łączące resztki unickiej Rusi za 
Stolicą św., odświsżyła i spotęgowała uczucie 
przywiązania do jedności z Rzymem, która dla 
cerkwi ruskiej jak dla wszystkich wogóle wyznań, 
jest zadatkiem i rękojmią niezawisłości, duchowej 
wyższości i godności. Przyjęcie, jakiego doznał 
Nuncynsz od episkopatu i obydwu kapıtuł i du- 
chowieństwa ruskiego, pełne taktu i uprzejmej 
gościnności, serdeczne a nawet wspaniałe, świad- 
czy wymownie o katolickiem usposobieniu przed- 
stawicieli cerkwi ruskiej i na powszechne zasła- 
guje uznanie. W tym też sensie przemówił me- 
tropolita, wnosząc toast na cześć Nnneyusza na 
obiadzie w dniu 20. września, na którym oprócz 
duchowieństwa, zaproszeni byli pani Namiestnikowa 
hr. Siemieńsey, br. Potocki — syn p. namiestnika, 
—hr. St. Tarnowska, hr. Potoeza. Wspomniał też 
metropolita o nieporozumieniach, które mogly za- 
chodzić, ale dodał, że pochodziły jedynie z prze- 
sadzonej nieco gorliwości z obydwóch stron; w 
Bogu nadzieją, że i te ustaną. Nuneyusz, zwycza- 
jem swoim, gorąco, wymownie dziękował za tyle 
dowodów uprzejmości, podniósł znaczenie Unii dla 
Rusi i wzniósł zdrowie całego episkopatu Galicyi. 
Dnia 21. września o godzinie 5 rano opuszczając 
ks. Noncyusz Lwów, prosił, aby mu pozwolono wy- 
jechać incognito, i upewniał, że najmilsze unosi 
z sobą wrażenia i wspomnienia. O 9 rano stanął 
w Jarosławiu u PP. Imakulatek i udzietii pa- 
nienkam z pensyi sakramentu Bierzmowania, wle- 
ezornym pociągiem opuścił Jarosław, aby zanoco- 
wać w majątku br. St. Zamoyskiego, zkąd w s30- 
botę w dalszą puścił się drogę. Zyczenia 1 modły 
Imdn polskiego towarzyszyć będą jego podróży- 
— Serbowie w wielkim będąc kłopocie w ja- 
ki sposób wywikłać się z ukłądu z Moskalem, 
kardzoby byli radzi, gdyby Austrya po prostu 
zakazała im wziąść udział we wojnie. Tymcza- 
sem Austrya nie chce uczynić im tej przysługi 


i do tego stopnia jest w tym względzie ostro- 
żną. że na interpelacyą posła Fuchsa, nie chciał 
minister Auersperg wyraźnie odpowiedzieć, doda- 
jąc tylko, że na dziś nie może jeszeze sejmowi 
żadnych dać w kwesti serbskiej objaśnień, 

Pan Tisza minister węgierski przyznał jednak, 
że hr. Andrassy na samym początku wojny żą- 
dał od Rospi, aby nie naruszała w niczem neu- 
tralności Serbii. Widać więc, że Austrya za- 
wsze uważać będzie udział Serbii w wojnie za 
nader niekorzystny dla swoich interesów, i ża 
© ten szkopuł rozbić się może sojusz Austryi 
z Moskwą. 

Rzym. Że Ojciec św. miewa się dobrze, a 
wszystkie nowiny szerzone © jego słabości to 
tyłko plotki, najłepszy dowód w tem, iż w osta- 
tnich dniach dawał dwa razy publiczne” posłu- 
chanie, i osobiście na nich przemawiał. 

Uporezywie szerzone pogłoski o słabości Ojca 
św. nia dają uam zapominać, ża pewne rządy 
mają nadzieję wiełe zyskać przy wyborze nowego 
Papieża. W Bogu nadzieja, że Qjciec św. jeszcze 
długo pożyje i te wszystkie obrachunki najzn- 
pełniej zawiodą. 

'Furcya. Ambasador austryacki miał nieda- 
wno posłuchanie u Sułtana Abdul Hamida na 
którym tenże najlepszej był myśli i zapewniał, 
Że wojska jego bez miczyjej pomocy Moskali 
z granic państwa tureckiego wyrzucą. Zanim 
to nastąpi — dodał stanowczo Sułtan — nie 
przystanie Turcya na żaden pokój, choćby nawet 
korzystny. 

Widać z tej mowy, że pogłoski o zawieszeniu 
broni między stronami wojującemi jeszcze były 
przedwczesne. 

— Rząd turecki nie przystał na przewiezienie 
drzewa potrzebnego na domy dla rannych Du- 
najem, ponieważ w konwencyi genewskiej, o ni- 
czem podobnem nie ma mowy. Na przyjazd le- 
karzy isióstr miłosierdzia Turcy z chęcią zezwa- 
lają. Rzeczywiście trzeba przyznać, że kto chce 
wymówki, daleko jej szukać nie potrzebuje. 

— Pomimo wojny rząd turecki zamyśla zwo- 
łać parlament i ta na dzień 13. listopada. Przy- 
gotowania do wyborów już czynią i jak słychać, 
nie rząd będzie mianował prezydenta izby, ale 
sami posłowie głosowaniem wybierą kilku kan- 
dydatów, a Sułtan zamianuje jednego z przed- 
atawionych. Achmet Wewfik basza, który pre- 
zydował na zeszłej sespi, odmówił tego zaszczytu 
2 przyczyny, iż jako prosty poseł równie wielkie 
usługi może oddać krajowi. 

— Obie strony wojujące mają ambaras za 
sprawozdaweami gazet. Dopiero co w. książę 
Mikołaj wygnał Anglika, a znowu Turcy każą 
aresztować jakiegoś pana Dietza, byłego oficera 
austryackiego, a obecnie sprawozdawcę berlińskiej 


O proszonym chlebie. 
Powieść napisana 
przez 
Waleryą Morzkowską. 
(Dalszy ciąg). 

Dziad może me miał ochoty odpowiadać, prze- 
cież raz wyjawiwszy swoję tajemnicę, musiał 
mówić dalej, 

— Zkąd? powtórzył — oj nie wyniósłem go 
ze swojej pracy i mienia, nia miałem złamanego 
szeląga kiedym ze wsi wychodził, i zacząłem włó- 
czyć się pomiędzy ludźmi, ale raz na rozstajnych 
drogach spotkałem takiego jak ja Żebraka, co 
zmordowany chorobą upadł ze znużenia. Nikt 
go nie chciał przyjąć do chaty, żeby nie pomarł; 
więc i padł pod krzyżem samotny... Nie potrzeba 
nu było pomocy żadnej, oczy mu już bielmem 
zachodziły. Paliło go snadź pragnienie, bo wy- 
ciągał ręce i zdawał się szukać czegoś wokoło, 
szepcąc spiekłemi usty: „Fić, pić”. 

Pobiegłem do rzeki, eo płynęła a kilkaset 
kroków, przyniósłem mu wody, otrzeżwił się tro- 
chę, ale sam widział, że mu do śmierci nie da- 
leko. Ja byłem z mm do ostatniej chwili, a 
umierając wyznał nu, że miał te oto pienia 
zakopane w garneczku w miejsen które mi wska- 
zał; prosił, bym go za to przystojnie poebował, 
dał na mszą Św. za jego duszę, a resztę wziął 
Sobie. Dopełniłem święcie jego woli, znalazłam 
dużo złota, ale cóż mi było po niem? wiedzia- 
łem dobrze, iż serca za nie, nie kupię. Mogłem 
wrócić do Połośki, z pewnością ona uśmiechała- 
by się do mnie jak dawniej, pieściła i przymi- 
lała się. Dla mnie już to wszystko było za nie; 
czułem, że to będzie kłamstwo i obraza Boska. 


Nosiłem pieniądze i nie wiedziałem, co z niemi 
zrobić, nawykłem juž do żebraczego żywota, a 
zresztą gdzież mógłem osiąść * wszędzie dla mnie 
była pustka. A gdy spotykałem ludzi, pogarii- 
wie patrzących na moje łachmany, myślałem: 
gdyby oni wiedzieli, że ja mam pieniądze, coby 
też poczęli? I czytałem wyraźnie w ich twa- 
rzach, że jedenby mme okradł, drugi toś wy» 
cyganił, a trzeci, Boże odpuść, i zabiłby może. 
Więc nie chciałem być ludziom złą pokusą, 
schowałem złoto głęboko, myśląc: 0j przydadzą 
się kiedyś w godzinę śmierci, na rozstajnych dro- 
gach! oddam je wtedy temu, co mnie wspomoże. 
A tak niech idą na pociechę biednym, na otar- 
cie łez, a potem umrzeć jednaką biedą, samemu, 
czy przy ludziach, byle sumienie było czyste. 
Toż przecież Róg raczy przyjąć do swojej chwa- 
ły, nie bacząc, Że przyjazna ręka oczu nie zam- 
Knęła, a ciało pewno ptacy niebiescy Trozszarpią... 

Kobiety słuchały ga wstrzymując oddech, a za- 
ciekawione powieścią, nie rozumiały uwag, jakie 
nasuwała stareowi. On przetworzył się w ich 
oczach w jednę z tych legendowych postaci, a 
których czasem bają ludzie, eo wiele Świata wi- 
dzieli. przypatrywały mu się z zabobonnym 
strachem 

W końcu widząc, že nie mówi nic więcej, Że 
pocieszać Dąbkowej nie mają już potrzehy, za- 
częły jedna po dragiej wynosić się z chaty, roz- 
nosząc dziwną wieść po wsi; wieść ta jednak nie 
doszła de Plaskatów, bo cała rodzina wybrała 
się do powiatowego miasta. Natomiast Wickową 
obeszia ona najmoeniej. Zaadrosna, jak wszyscy 
ludzie jej podobni, nie mogła sobie darować, że 
tam była korzyść, której nie potrafiła ani prze- 
widzieć, ani osięgnąć. Cudze szczęście trapiło ją 
na równi z niepowodzeniem własnem, tem bar- 
dziej jeszcze w domu, w którym nie posłuchano 


jej rady, gdzie ona przepowiadała wszystkie bie- 
dy. Myśl, że blada Hanka, osobliwie niecierpia- 
na przez nią, mogła zostać żoną Stacha, była 
dla niej nąd wszystko nieznośna. 

Wiedziała, że Plaskocinę wieść ta zarówno 
zmartwi i nie żŻałując czasu i trudu, nazajutrz 
raniutko wybrała się do miasta, by kto nie 
ubiegł jej w doniesieniu. W mieście jednak nia 
zaraz Gdszukała swoją kumę. Plaskocina miała 
swoje kłopoty, Adamek wymawiał jej, że go 0szu- 
kała, przeklinał godzinę, w której ożenił się z 
Maryśką; daremnie przedstawiała mu niemożność, 
on temu wierzyć nie chciał. Maryśka też jak 
na złość zaczęła płakać i zdawała się sama nie 
wiedzieć, której strony trzymać się miała Wpra- 
wdzie mie czyniła tego wcale z miłości dla mę- 
ża, ami z poczucia uczciwości i obowiązków, ale 
bała się pośmiewiska i obmowy ludzkiej. Obie- 
dwie z matką były w strachu, czy nie przewę- 
drowały w swoich zamiarach. Z drugiej strony 
nie miały wcale ochoty wykupywać Adamka, 
najprzód, żal im było pieniędzy, powtóre, Ada- 
mek nie nadał się de nich wcale, był to chło- 
pak nie zbyt mądry, ale uczciwy, niezdatny da 
kłamstwa i wykrętów, w których tak celowała 
Plaskocina, była więc rada w duchu, że zięcia 
pozbywała z domu. 

Wickowa szukała jej próżno po całem mieście, 
znalazła ją wreszcie w karczmie na przedmia- 
ściu, gdzie obiedwie z córką kłóciły się ząb za 
ząb, wyrzucając sobie wzajemne winy. 

— Było mnie za mąż nie wydawać, mówiła 
Maryśka, teraz zostanę ni panną, ni wdową, na 
ludzki Śmiech 1 poniewierkę. 

— A żebyś ty była głupstw nie robiła, wo- 
łałą rozgniewana Plaskocina, toby się o ciebie 
wszyscy chłopcy z okolicy rozbijali, a tak eo? 
ledwie dostałaś głupiego Adamka. 


„Post,“ jako podejrzanego o szpiegostwo. Zarznt 
jest ogólmkowy i przyznać trzeba, że każden 
sprawozdawca gazet, zmuszony starać się © naj- 
świeższe wiadomości, łatwo podpaść mu moża, 
ule być może że Turcy mają jakieś dowody w 
ręku przeciw temu jegomości. Gdzie go podzieli, 
i co z mm poczną — niewiadomo. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 


Poznań, 3. października. Walne zebranie Towa- 
rzystwa Młodych Przemysłowców odbyło się w po- 
niedziałek przy udziale niecmał 60 członków, która 
zagaił prezes Towarzystwa p. Cegielski krótką ale 
serdeczną przemową, podnosząc ruianowicie, iż postęp 
"Towarzystwa w ubiegłym kwartale był znacznym, z 
czego awoje zadowolenie wynurza, a potrąciwszy jeszcze 
a niektóre sprawy bieżąco wezwał zebranych do wy- 
boru przewodniczego. Gdy obecni na p. L. Króli- 
kowskiego się zgodzili, a ten do pióra p. St. 
Knapowskiego powołał, przystąpiono do obrad 
licznego porządku dziennego: a mianowicie zdał pod- 
skarbi Towarzystwa sprawę z stanu kasy, z którego 
się okazało, iż kasa w dość mażnym jast stanie, a ze 
sprawozdania bibliotekarza się dowiedziano, ża tnblio- 
teka o 86 ksiażek się powiększyła. Następnie refero- 
wała odnośna kormisya wystawy własnoręcznych wyro- 
bów członków, które się na Boże Narodzenie adbędzie, 
jaki są jej widoki, a po zadawalniającym referacie, kil- 
ku członków między którym i prezes Towarzystwa, 
zachęcało jeszcze Taz do licznego wzięcia w niej 
wdziału, Postanowiono także zaprowadzić przez zimę 
podczas każdego posiedzenia wykłady i odczyty wy- 
pracowywane przez członków Towarzystwa, a oprócz 
tego postanowiono podług okoliczności raz po raz 
bliezne prelekcye urządzać. Po załatwieniu pomniej- 
szych spraw bicżących i kilku piśmennych wniosków 
zebranie walne, które trwało trzy godzimy, przewodni- 
czący solwował. 

— * Promocys w tutejszam gimnazynm Mary 
Magdalony wypadły jeszcze mepomyślniej niż w roku 
zeszłym. Nie trudno nam zrozumieć, czemu mamy 
przypisać tak smutny rezultat. Zupełne zaniechanie 
wspólnych praktyk religijnych i nauki religh w kla- 
sach niższych, nowy system nauczania, wykład wszyst- 
kich nauk w jqzyku niemieckim i ciągła zmiana pro- 
fasorów, do tego stopnia dochodząca, że w bieżącym 
roku czterech nauczyciek wykładało jeden i ten sam 
przedmiot w jednej klasie, musi  najniekorzystniej 
wpływać na pojętność i pilność uczni, szczególniej 
z klas niższych. A jak głęboko uczniowie gimnazyum 
czują upokorzenie, gdy nie dostaną promocji da wyż- 
szej klasy, dowodzi nam okropny wypadek, który się 
zdarzył w zaszły piątek, gdy uczeń czwartej klasy 
zrozpaczony złem zaświadczeniem, łycie sobie pod 
Szelągiem odebrał. 


Córka wzruszyła ramienawi w sposób dowo- 
dzący jasno, iż słowa matki nie były wcale świę- 
temi dla niej. 

— Ot gadacie, odparła; a czyście sami nie 
kazali pisarza nie zrażać, przez niego mieliście 
więcej kwitów, niż inni, codzień chodzili do 
roboty i zagony pod kartofla i len dostaliście 
za darmo. Ho, ho! mądrzyście wy, ale nie na 
swoją szkodę. 

Tym sposobem sprzeczka szła coraz Źwawiej, 


i nie wiadomo na czemhy się była skończyła, 
gdyby mie przerwało jej nagłe wejście Wi- 
ckowej. 


— A cóż to kumu? zawołała Plaskocina, cóż 
za dziw was tu sprowadza? 

Wickawa była zadyszana, pierwszy rzut oka 
i dosłyszane słowa świadczyły, że tu nie nie 
wiedziano jeszcze o nadzwyczajnem wydarzeniu, 
zasziemi we wsi. 

— Oj dziw, dzis! powtórzyła, nie wydając się 
z tego z czem przyszła Jak się dowiecie, to aż 
was mrowie przejdzie, niech tylka odetchnę i 
krumkę wódki wypiję. 

Ciekawa Plaskocina kazała jej natychmiast 
półkwaterek wódki postawić, posadziła na ławie 
i czekała niecierpliwie dalszych objaśnień. Wi- 
ckowa wypiła i przez chwilę namyślała się, od 
czego zacząć. 

— Wy tu jesteście w mieście, wyrzekła wreszcie, 
a tyle nie wiecie, co ja, siedząc w Małińcach. Nie 
słyszeliście pewno, którego rekruta wykupieno. 

Matce Maryśki nie miłe waale było ta wspo- 
mnienie, to też oburzyła się zaraz : 

—- Dajcie mi tam pokój z rekrutami, mam ja 
tu dosyć swoich kłopotów, chybaby dla Adamka 
kto pieniądze dał. 

— A ktoby tam dbał o tego siezdarę? jak go 
sobie wykupicie, to go będziecie mieli, bo on i 


W takich warunkach położone, gimnazyum nasze 
konsecznie upadać musi. I liczby mas przekenywują, 
że tak jest rzeczywiście. Kiedy bowiem przed trzema 
laty była w niem uczm 700, to w ubiegłym roku 
już tylko 500, a po obecnych promocyach może i tyle 
się już nie pozostanie pomimo tego, iż wielt Niem- 
ców i żydów obecnie do naszego gimnazjum napływa, 

P. dyrektor gimnazyum Maryi Magdaleny bolał w 
mowie swej zamykającej rok zzkólny nad tak smu- 
inymi faktami, wspominał nawet z żalem o okropnej 
śmierci zrozpaczonego ucznia, ale nie uznał, iż w ję- 
zyku wykładowym i braku religii szukać należy pra- 
wdziyych przyczyn upadku naszego gimnazjum, tak 
Świetnie stojącego jeszcze przed kilku laty. My je- 
dnak wiemy, czego się trzymać i olejem; głęboko, 
ił tem najstarszy 3 najpoważniejszy zakład naukowy 
naszego Księstwa, który tylu wielkich ludzi nam wy- 
kształcił, przestanie nadał ogrzewać światłem swojem 
młodego pokolenia naszego, tyle potrzebującego nauki. 

— * „Kuryer“ pisze, iż Ojcioc św. raczył w ła- 

skawości swej mianować prałatami dwóch duchownych 
naszej archidyacezyj a mianowicie: ka. dziekana 
G. Rzeżniewskiega z Jarocina, przez try- 
buna? berliński dla spraw kościelnych złożonego 
z urzędu i obecnie będącego na wygnaniu, i ks. M. 
Friske, dziekana i oficyała wałeckiego, proboszcza 
w Sypniewie. Oprócz tego raczył Ojciec święty 
ozdabić p. St. Statlewskiego z Ceradza or- 
derem św. Grzegorza, a p. Rożańskiego z Pa- 
dniewa orderem Piusa trzeciej klasy. 
* W dnin wczorajszym otwartą została 
w avli Średniej szkoły przy M. Rycerskiej ulicy, wy- 
stawa szzólnych przedmiotów. Sama wielka sala me- 
Ści w sobie książki, rysunki, modele, fizykalne narzę- 
dzia itp. a w dwóch przyległych pokojach są rozło- 
żone karty i szkólne utenzylia. Na wystawę tę na- 
desłali sławniejsi księgarze zcałych Niemiec książki, 
a nawot wiedeński magistrat ją obesłał różnemi 
przedmiotami. Wystawa zakończy się w przyszłą 
niedzielę, 

* P. radczyni sprawiedliwości v. Forestier 
zmarła tutaj na wiosnę zapisała szpitalowi Dzakoni- 
sek 6000 marek. 

— * Do biblioteki w Kórpikn zakradli się w tych 
duiach złodzieje i nakradli duża kosztownych ksiąg. 
Między ivnem: zabrali złodzicje keięgę łatwą do po- 
znania, i te Zoologią Nowickiego z obrazkami, op: 
wną w czerwone płótno ze złoconemi wyciskami. 
Prócz tego mają wszystkie książki ma tylnej okładce 
wypisany numer. Na te powinni wszyscy zważać 
gdyby im złodzieje książki te sprzedawać chcieli. 

— * Na wniosek ks. Wład. Czartoryskiego zgro- 
madzeni na koronacyi Matki Roskiej Starawiejskiej 
duchowni i obywatele prosili ks. Nuncyusza o prze- 
słanie Ojcu św. wyrazów najgłębszej czci i przywią- 
zania z prośbą a błogosławieństwo. Ks. Nuncjusz 
natychmiast uczynił zadość proźbie i odebrał dnia 


połowy tych pieniędzy nie wart. Ja mówię a Sta- 
chu Dąbku. 

Oczy Plaskociny rozwariy się szeroko. 

— 0 stachu? powtórzyła, nie mogąc zrozumieć 
kuiny. 

— A uie mówiłam? rozśmiała się Wiekowa, 
siedzicie tu nie wiedzieć po co; Wszakże Stacha 
wykupiono tylko co i już poleciał do Maliniec ; 
spotkałam go na drodze, ani się obejrzał, tax mu 
pilno było. 

Poesłyszawszy tę nadzwyczajną nowinę, Maryśka 
zbliżyła się także i szuchała nadstawiając uszu. 

— A któż go wykupił? zawołała ze złością 
Plaskcciną, czy ta Dąbkowa płacząca wiecznie 
miała gdzie skryte pieniądze? czy sam czort sję 
w to winięszał ? 

Wiekowa zaczęła kiwać głową tajemnicza. 

— Oj nie czort, rzekła, ino stary Antol, ojciec 
wasz. 

Słysząc to Plaskocina, zerwała się z miejsca. 
Opowiudano jej rzeczy, którym wierzyć me mogła, 
a jednak musiała ta być prawda. bo kłamstwo 
wydaloby się w tej chwile i nie mogło mieć ża- 
dnega celu. 

— To tyć nie może! zawołała. mój ojciec nie 
miał złemanego grosza. 

Wiadomość, ża ojciec jej wydał dla obcych tak 
wielką sumę, ubadła ją do żywego. pragnęła za- 
przeczyć temn koniecznie. Wiekawa zrozumiała 
to doskonale i podchwyciła z nkrytą radością ; 

— Nie miał, to prawda, toż wideo Że nie mu- 
siał mieć, skora puścił się na cbleh proszony, aleć 
dorobił się zkądeś, bo pono pokazywał u Dąbko- 
wej wory złota. 

Wieść przechodzac przez usta ludzkie, doszła 
do takich rozmiarów, że już mówili o worach 
zlota. 


10. września odpowiedź z Rzymu, pod którą podpisał 
się ks. kardynał Simeoni, sekretarz stanu Ojca Św, 

Odpowiedź ta napisana po włosku w dosłownam 
tłumaczeniu brzmi: 

„Ojciec Św. udziela zgromadzonym na koronacją 
Najśw. Panny, na ich proźbę błogosławieństwo apo- 
stolskia.* 

— * Z Kościana piszą pod dniem 27. września. 
du „Germanii* co następuje: Siostra  Miłosierdzii 
którą bezskutecznie przesłuchiwano jako świadka prz 
ciwko księdzu prob. Czechowskiemn w sprawie rzeko- 
mego odprawiania przez kapłana tego nabożeństwa w 
Kościanie, zapozwaną została na nowy termin na 
dzień 5. bm. W zapozwie tym wyrażono zarazem, 
że w razie odmówienia zeznania zmuszoną do niego 
będzie środkami przymusowemi. — Egzekucya sądowa 
o 12 grzywien, naznaczonych na tęż Siostrę, za nie- 
stawienie się w innym terminie, była  bezskuteezną, 
gdyż przedmiotu do fantowania nia było. — Miejsce 
zasuspendowanego nauczyciela przy domu poprawy, 
p. Robińskiego, który mie chciał grać na organach 
p Brenk, ma objąć od Ania 1. października inny 
nauczyciel z Rogoźna, czy stała, czy też tylko tym- 
czasowa, nie wiadomo. Proces dyscyplinarny, wyto= 
czony p. Robińskiemn jeszcze nie jest ukończony. 

— + Z Bydgoszczy donoszą do „Pos. Zig,“ że 
założone tamże przez ks. proboszcza Oholńskiego sto- 
warzyszenie robotników doskonale się rozwija. Od 
dnia 10. czerwca złożyli członkowie 664 marki w 
kasie oszczędności, oprócz tego wypożyczono potrze- 
bującym członkom 78 marek. Sumy te, zwałając na 
mały jeszcze zarobek pracujących, są rzeczywiście 
bardzo znaczne. Ponieważ nie można było znaleść 
w całem mieście stósownej na pracownią sali, ksiądz 
prob. Choiński odstąpił połowę swego piebańskiego 
domu, która ta połowa z przyzwoleniem dozoru kde 
Ścielnego na obszerną salę przebudowaną została, 
gdzie zbierają się pracownicy regularnie co niedzie= 
lẹ. Dotychczas nauczają: szklarstwa, uprawy Obra- 
zów i zwiereiadeł, robienia dywanów, lżejszego sto- 
larstwa itd, Życziwe temu stowarzyszeniu pracy 
osoby złożyli 286 marek, z których wydano na na- 
rzędzia wzory itp. rzeczy 285 mrk. i 8 fen. Stowa= 
rzyszenie liczy 196 członków, 

Jekżeby to było dobrze, gdyby i po innych mia- 
stach a szczególniej w Poznaniu podobne stowarzy- 
szenia zawiązać się mogły! 

— * Z Inowrocławia piszą do „Pos, Zig.*, że 
po feryach św. michałskich mają zamiar zamienić trzy 
tamtejsze szkoły wyznaniowe na jednę symulianną. 
Tuspektorem tej szkoły już mianowany jest p. Super- 
intendent Sehonfeld. 

— * Magistrat inowrocławski postanowił odprze- 
dać gimnazyum część targowego placu na postawie- 
nie budynku do turnowania dla uczni, a dla miasta 
zakupić inny plac na targi, Oprócz tego wylosowano 
dwóch członków magistratn i to pp. Wituskiego 1 


— Jezus Marya! wory złota? zawołala Plasko- 
cina załawując ręce. 

Teraz dopiero zaczynała gorzko żałować tego 
ca uczyniła; bogactwo ojca było dla niej najwię- 
kaszą karą, jedyną jasą zrozumieć mogła. Córka 
jej nawet oburzyła się na tak widoczną chciwość. 

— Qt, mówiła wzruszając ramionami swoim 
zwyczajem, Wickowa nie wiedzieć eo plecie, a wy 
wierzycie. 

— Wiesztu, czy nie wiesztu, odparła ta ostatnia 
pewna swego; co jest, przez to się nie ođwieni. 

Co jest! więc to był fakt nieomyłny, Piaskoeina 
przyjąć go musiała, próżno było zżymać się prze- 
ciw rzeczywistości. Cios był bolesny, ale po chwili 
rozwa”: pomyślała sobie, iż ona także mogła z 
tego bogactwa skorzystać. Czyż Antol byłby nie 
ubłsgany dla żałującej córki? a czyż ona veraz 
nie żałowała z calej duszy postępku swego, i nia 
była gotowa naprawić go z pokarą synowskyż To 
postanowienie natychmiast chciała w czyn wpro- 
wadzić; czuła instynktownie, że każda chwila była 
drogą. 

I gdzież jest mój ojciec? zapytała Wi- 


ekowej. 

— Alboż ja wiem? spadł jak piorun do Dąb- 
ków, spytajcie ieh, oni muszą wiedzieć. 

— Ot, ot, stało się nieszczęście, że Maryśka nie 
poszła za Stacha. 

W tej chwili nie przyszło jej na myśl, że wła- 
śnie Antol pierwszem zjawienieii się swojem rozer- 
wał zamierzone małżeństwo. Ale za to Wickowa 
przypomniała sobie zuraz, że wtedy odrzucono 
jej radę. 

— Ha! zawołała, a nie mówiłam wtenczus, że 
trzebaby ojca przeprosić? Nie chcieliście mnie 
słuchać, a teraz żałujecje, ale żałujecie po nis- 
wczasie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Walierbonna—W dniu 26. z. m, aresztowano w oko- 
licy Markowic dawniejszego rzeźnika Kętrzyńskiego 
posądzonogo o to, Że należał do zabójców handlarza 
Schutza z Piły. Dwóch łandarmów odwiozło go do 
Torunia. 

— * Do Warszawy przyjechał w tych dniach 
sławny nagz malarz Jan Matejko z Krakowa, i świe- 
tnie a z całem sercem został w niej przyjęty. Ma- 
tejko maluje obrazy tylko z historyi polskiej wyjęte, 
głosi mem sławę swego narodu i szczepi w ser- 
cach naszych miłość do rodzinnego kraju, Jako oby- 
watel 1 artysta zasługnja na nananie i zapał, z ja- 
kim go w Warszawie przyjęto. 


Ostatnie wiadomości. 

— Węgierski „Ellenór" donosi, że 2. paździer- 
nika przyszło w Kesdiwasbarhely w Siedmiogro- 
dzie do krwawego starcia między wojskiem a 
mieszkańcami. Rząd węgierski wysłał tam kilka 
„kompanii wojska. Czyżby starcie to nastąpiło w 
skutek zakazu rządu, formowania legionu węgier- 
skiego na pomoce Turepi ? 

— Książę Arnulf bawarski wyjechał 2. bm, 
w towarzystwie adjutanta swego do obozu mo- 
skiewskiego, i będzie tam, z przyzwalaniem króla 
bawarskiego, bawił czas jakiś. 

— W Dobruczy zaszła potyczką w której we- 
dle raportu moskiewskiego, zdobyli Moskale 4 
niewołników i dużo bydła. 

— Moskale wydrukowali obecnie sprawozdanie 
© powstaniu w Deghesianie, z którego się prze- 
konywamy, że niapokoje były znaczne, gdy w je- 
dnej bitwie 6000 powstańców wzięło udział. Mo- 
skale zapewniają, że powstanie to zupełnie już 
pokonanem zostało, ze stratą około 140 żołnierzy 
i oficerów. 


— «© Mamy u siebie na sprzeda: Nową Sybiłte , 
zawierającą najważniejsze przepowiednie tycząca się Ko- 


po 10 feu. Odpusty niedzielne przez Ojca św. Piusa 
IX. wiernym, którzyby mając przy Sobie koronkę, ró 
miec, krzyżyk, albo medalik poświęcony przez Ojca św.. 


wypełnili. co w tej książeczce przepisano, str. 12. Za 5 
egz. 40 ien., za 10 egz. 75 fen 
— O obowiązkach względem narodowości. Książe- 


czka ludowa, str. 64 Ża 5 egz. 40 fen., za 10 egz. 75 i. 

po 20 feu. Gry towarzyskie: Polowame, Niebo, 
Orzeł Biały, Lech, gra narodowa dla młodzieży oparte 
na dziejach Polski; Podróż po ziemiach polskich 


pa 26 fen. O hipotekach wai wiadomości 
go 1873. str. 30 
uki gospoiazskie dla. włościan gospodarzy 


"Brawo o zarząd 
1875. str. 24 


e majątku kościelnym z 20. 6. 


zystwo św. Wincentego a Panlo. Grodzisk 


Pracą i ą przez dr. R. Szymań- 


ce dla dzieci polskich. 

po 40 fen. Do Amaryki, wedle opowiadania Szy- 

mona gpissł dla Indu Mieczy-law z Poznania 1870. str. 75. 
- Bałączenie Litwy z Polską przez 

- Jan Plużek. powieść z dawnych cz: 

Połączenie Litwy 2 Polską ua pamiąż! 
lskiej 1869. str. 82. 


ę 300letniej 


ks är Wartenberga 


dzieci z obrazkami. 


stórya polska dla 
słów kilka przez Karliń- 


po 45 fen. O rolnietwio 
kiego, 1873. str. 80. 

— O pracy przez J. I. Kraszewskiego, 1868. atr. 120. 

— Kaźmierz i Magdosia przez Mieczysława z Pozna- 
nia, str. 90. 

— Tadeusz Kościuszko przez T- 

po 50 fen. Uprawa ziemniaków 
1870 str. 50. 

Kto nam nad 
na żądene książki, 
prześlemy. 


ychliśskiego, 1876. 
z niemieckiego, 


w znaczkach pocztowych pieniądze 
mu odwrotną poczta franka takowa 
Ekspedycya „Orędowniką”. 


Bedaktor odpowiedzialny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu 
JE 
Ceny targowe w Poznaniu, z duis 3. października. 


Cony ustanowiona przez stows 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100%/, Trał. 


Wypi 


owiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 47.30 mk, 


ma pnódz. 47,80 mk., lisłopań 4700 mk, grudzicń 47.10 


mk., 


styczeń 47,50 mk, 


luty 48.00 mk, marzec 48,50 


mrk., kwiecień-wej 49,50 mk. 
Okowite w miejscu fboz beczki) 47,30 mrk. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 1. października. 


Ceny wypośrodkowane przez 


Za 100 kilogramów 


król. dyrokcyą policy. | i, e 
zo wma. . -|2250 | 21150) 20 
Eatoùjón Mie dnia z |22|— | a1|— | 8|— 

piękne . - 14 |75 | 14 |-- | 1325 
Żyto Peitai ` |1450] 13150 | 5|> 


ameg \piękay 25 
Jęczmień [pęieni 2 
i piękny 
Owies (pośledni 


Słomy prostej zn 100 kilogr. 
=- ` tmganej  - 

Siana 

Grochu , 


Wołoniay (za 1 kilogram) 


od kulki 


od brzucha 
Wieprzowiny 


Skopowiny 
Cielęciny 
Masla 


Taj (kopa) 


Wroclaw, 2 


października. (Ceny targowa miejskie.) 


Stałe ceny ustanowione przez 


[W markach i fenygach sa 
100 kilogramów 


deputacyg targową piękn. | sredn. | posled 
Pszenica biała nowa | ZTM 
om sy jaa | 20|80 | 19|60 
Żyto nowe (15/80 | 13|50 | 12/80 
Jęczmień nowy j 15 |30 14 | 60 | 13 |80 
Owies stary 1 14 j0 | 13190 | 13 |10 
dw) | 12,50 | 11]80 | 10|90 
Grach „18|40 | 15130 | 14 


Stałe ceny targowe ustanowione przez komisyą 


Ściołe Ś, i Polski Cena 30 fen., z przesyłką fr. 35 Fen. onie kupie: Aa 
= Dla matek bardzo podyteczną. pięknie, jasna k ergs handiewa na rzep i rzepik 

i przejrzyście napisaną książeczkę, która się powinna mi- 1 SR 50 | 29 26 | 50 
znajdować w ręku kożdej matki Polki, tak w mieście jak z Rzepik zimowy 30 50 | 28 25 
na wsi: iektóre Rady dotyczące piełęgnowa- | Jęczmienia Ś 7/78 ik latowy 30 50 | 27 24 
nia dzieci dla matek średniego stana napisał | Owsa slato 1170 aT 24 21 

dr. Zielewicz z Poznania. Cena 50 fen. a 61,50 jiemię Iniano 27 25 | 22|— 

o = RK R 

| mao == Franciszek Wo, eiechowski 

sh Dr. Wicherkiewicza introligator = RNA 


Wczoraj wiecz. zasnęła w Bogu 
córka nasza w piątej wiośnie ży- 
cia swego (1001) 

Helena. 


Pogrzeb odbędzie się w środę bm. 
o godzinie 4 po południu. 


W smutku pogrążeni 
B. i A. Priewer, 
Piaskowa ulica 8. 


Ktoby chciał zająć u nas miej- 
sce drugiego woźnego za wynagro- 
dzeniem miesięcznem 45 do 50 mrk. 
winien bezzwłocznie zgłosić się Osobi- 
ścia 1 przedłożyć swoje zaświadczenia. 
O obowiązkach wożnego i o bliższych 
warunkach można się u mas dowiedzieć. 

Zarzą% (1000) 
Towarzystwa pożyczkowego prze- 
mysłowców m. Poznania Sp. zap. 
Od 1. października rb przeniósłeni 

się z Berlińskiej ukey nr. 7 na 
Wrocławska ulicę nr. 9 
(róg Gołębiej) do kamienicy W; 
profes. Szałarkiewicza i przyju 


zakładzia Ef t 
Pomoc lekar 


Chorych ne uszy przyjmuję w mojej 
i piątki cd 107, 


Szanownej Publiczności, 
zadowolić najważniejszem będzie dla mnie za- 
daniem, ręczę za umiarkowane ceny, skorą i 
rzetelną usługę 

Poznań, dnia l. października 1877. 


e ŁC 


poliklinice Chwaliszewo 
1I*, przed po 


EMME ME WWE WE 


Zakiad dla ubogieh chorych na oczy, Chwaliszewo ur. 03. 

i 123, w południe za. 

zy mający być apero- 

rem lekarskim znajdą pomioszczanie w tymże 
ani l. 


Janą bęðzio. 


93, we wtorki 


go 


| 5 MATE Garbary nr. 8 i 9. "98 
Polecając przedsiębiorstwo to względom 


którą wszechstronnie 


Z dniem dzisiejszym objąłem tu w Po- 
naniu od lat wielu istniejący 


Hotel pod Czarnym Orłem 


(891) 


Władysław Kamieński. 


będę jak dawniej pecyentśw od B do 9 
rano i od 2 do 4 po połud. (993) 


Dr. Kapuściński, 
Wina naturalne 


mie fałszowane (czerwone i białe) ró- 
dnych starości, poleca z własnych win- 


i ia cenach. 
mie po umiarkowanych c (GT) 


Przeniesienie interesu. 


Niniejszem donoszę uprzejmie, że mój interes browarowy przeniósłem 
od 1. października rb, z Placu Sapieżyńskiego nr. 2 do browaru 


na rogu ulicy św. Jarcińskiej i Młyńskiej. 


Poznań, 29. września 1877. 


J. Polndniak. 


dzierżawea browaru. 


(1005) E. A. Piz, 
Zielonagóra w Szląska (Grünberg). 
Welin. koszulu, kaltaniki, puñ 
zochy, szkarpetki. gacie, 
maty, rozm. welny, bawełny, nici itd. po- 
desa tanio (1003) 


J. Pawłowska. 


ulica Wrocławska nr. 6. 
szkockie i 


SLTEBZIE Semea 


kach beczkami po cenach najprzysi 
szych polece A. rhanswi 
(1007) 


Wadna ulica nr. 


począwszy od 3 *zefli nie podlegające kontroli rządowej. 
tańsza niż wszystkich innych dotyche 


Dla rółników! 


Polecam mego własnego ulepszenia 


PAROWNIKI 


owych. 
o objaśnienia chętnie. 


Na żądanie udzielam 


Poznań, Małe Garbary mr. 4. 


R. LEEPOROWEBSI 


Cena o połowę 


(945) 


maliziacd I-Otlarsizi. 


Stary Rynek nr. 58 i Kozia nl. ar. 24 
w kamienicy pana Żupańskiego 
poleca się do wykonywana wszystkich 
robót w swój fach wchodzących, przy 
rzetelnej i skorej usłudze, (1006) 
300 marek "me temu. który 


przy używaniu wody 

na zęby Kotliego. ilaszeczka po 50 fen. 

(z przesyłką 60 ten.) dostanie jeszcze bódr 
zęhów lub cuclnięcia z ust. 

T. &. Kothe, Borlin 

S. Prinzenstr. 85. 
W Poznaniu nabyć možna u E. Gńftlera 
Bismarkowa ul. nr. 1. 1974) 


Coś dla kobiet. Pipmiki na blednicę i 
wszelkie choroby nerwowe, słodkię, piękne 
a skuteczne; pudełko po dwa złpoł. poleca 
apteka Tudw. Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bentschen) 


Ważne dla gospodarzy. 
proszek zalecany kilkakrotnio przez wiele 
pism naszych, dzia, na palopszenie 
mlera n krów a powiększenia śmietany a 
zatem i masla, funt po dwa złota poleca 
apteka Lud. Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bentachen]. 


Szewcy, robiący damskie trzewiki, 
mogą się zaraz zgłosić i znajdą stała 
zatrudnienie u (t004) 


Kaiz & Kuttner. 


Czeladź krawiecka na sir- 

duty zgłosić się może do 

Felerowicza krawca, 
Stary Rynek 52. 


UCZNIA 


poszukuję do mego handlu z dobrem 
przygotowaniem szkólnem (1002) 


N. Leitgeber. 


Ueznia 
poszukuje pralnia i farbiernia 
5. Cerkińskiego, 
(999) Podgórna ul. B. 
Restauracya T. Liedkiego 
ulica Franciszkańska 
poleca codziennie świeże flaki, 
połskie zrazy itd. 


Śmietannik 


(998) 
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